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^Wa0*fĉ M*«M**a***W**

P R E N U M E R A T A :
Miesięcznie Mk. 3.00. Kwartalnie Mk. 9.00,
Za odnoszenie do domu 40 fen. miesięcznie. 
Prenumerata przez pocztę miesięcznie Mk. &.40. Kwar­

talnie 10.20.
— — — ........—  ~TŁ * S

Gana nm eru połattoftezego 1 5  fan.

♦
I
$
$
♦
❖

Redakcja i fidministracia w Ładzi, 
Piotrkowska 05.

HedaRch i MffliBtetrtsja w Warszawie, Warecka 7. 
Kantor w tezasis, Kredytawa 18.
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O G ŁO SZE N IA  w Królestwie Polsklem:
Z®yosajne» 50 fen. za wiersz petitowy jednoszp altowy (nA 

stronie sześć szpalt ).
OrobnBi 7 fen. za wyraz, najmniej 75 fen.
NadSSlans (po tekście): Mk. 1-25 za wiersz petitowy (str. 4 szp l
H8kF0l0gl: 1 lik, za wiersz petitowy (str. 4 szp.).
itf dziale hand HtityTn: Mk. 1.25 za wiersz petit, (str. 4 szp.).

F1L0E. Gjeęstoohowaj ul. Panny Marji 26; T c m & S Z Ó w : F. Gomuliński; Admin. .K urjera P ł o c k , PabjSSłlGSJ ul. Zamkowa 11; oraz w Sosnowcu, Kaliszu
Ł otcIczu, Łomży i Będzinie. K A N T O R Y : w Kieioack. fc Muszkaob, w Mławie, w Małkini, w Pułtusku, w Siedlcach, w Sieradzu i t. d.

Mm a
Pisma żydowskie żywo interesują się 

sprawą losu państwowego Chełmszczyzny. 
Stanowisko ogólne stronnictw nacjonalistycz­
nych'żydowskich ujawniło się w sposób dobi­
tny na posiedzeniu Rady 6t. m. Warszawy w 
dniu 13 lutego, poświęconearytraktatowi brze­
skiemu. Stronnictwa te — Stronnictwo Ludo­
we żydowskie i organizacja sjonistyczna — 
Wyraziły solidarność sw*oją ze społeczeństwem 
pokkieni w proteście przeciwko zamierzone­
mu oderwaniu Chełmszczyzny.

Niezależnie od tego, jak to zaznacza p. M. W. 
w „Wiadomościach. Polskich'4, wystąpiła pra­
sa żydowska wszystkich odcieni (nacjonali­
styczna i ortodoksyjna) z energicznym prote­
stem przeciwko temu, że pray wydaniu ode­
zwy Rady Regencyjnej do narodu r motywów 
dymisji gabinetu Kuckarzewskiego zapomnia­
no zupełnie o prasie żydowskiej. Wywody 
pism żydowskich na ten temat zasługują na u- 
wage ze względu *na to, że wńoscą w stosunki 
polsko - żydowskie ton nowy, dotąd prawie 
nieznany.

Organ ortodoksów „Das JUdi-rh Woti“ ; 
w artykule «p. t. „Kryzys chełmski a solidar­
ność całej ludności4* (nr, 50 z dnia 1 mąr-ca) 
łtómaczy: „Odczuwaliśmy ból narodu polskie­
go, gdyż pragniemy widzieć Polskę potężną i 
zjednoczoną44. Przechodząc do sprawy nieuka- 
fcania się w prasie żydowskiej omawianych 
deklaracyj, pisze dziennik, propagujący p ,r«- 
cu mienie poi sko-żyd c w stałe:

„Polscy mężowie stanu wielokrotnie c- 
Swkidczali i powtarzali, że Żydzi są równo­
uprawnionymi obywatelami Polski, chćemy 
jednak nietylko być równouprawnionymi, ale 
też narówni z innymi ponosić pewną odpowie­
dzialność! Nietylko cheemy otrzymać równe 
prawa, ale też narówni z innymi spełniać obo­
wiązki. Nie wątpimy, że zajście to jest pozo­
stałością gospodarki biurokratycznej rosyj­
skiej i właśnie dlatego uważamy za swój obo­
wiązek zakomunikować, komu anleżyr

Nie zapominajcie* że mil jony ludności ży­
dowskiej w Polsce chcą ponosić wszystkie o- 
bowiązki wobec kraju narówni z ludnością 
iiieżydows&ą!../*

Przejdźmy do istoty sprawy, do stanowi­
ska prasy żydowskiej wobec sprawy chełm­
skiej. Łączy się to ściśle ze stosunkiem tej pra­
sy do nowopowstałej Ukrainy. Co do tego zaś 
glosy prasy żydowskiej nie są jednolite. Obok 
uznania dla demokratycznego ustroju Ukrai­
ny, przyznającej prawa narodowe wszystkim 
narodowościom, wyczuwać się daje nieufność 
d-o państwa, które -ongi tyle wyrządziło Żydom 
krzywd..

„Pierwsze kroki sekretariatu generalne­
go ukraińskiego—pisało „Das Judische W-ort“ 
(Ne. ‘20 24-1 .1918) — Były dla nas przychylne. 
Proklamowane zostało całkowite równoupraw­
nienie Żydów, kilku Żydów powołano do rzą­
du, a nawet na pieniądzach papie rowy oh u- 
kraińakrch umieszczono napis żydowski. Nie 
jost to jednak oznaką miłości ku nam. Prze- 
<ńwni-e, wiele faktów' wskazuje, że Ukraińcy
wogóle nie są naszymi przyjaciółmi4*.

Pismo zwraca uwagę, że wśród Ukraiń-
C0W5 zwłaszcza galicyjskich, panuje silny prąd 

semicki, jednakże sadzi ten organ, że U-
Araina będzie zmuszona przyznać Żydom sze- 
Ir-o0 PPaWa’ wyma^ać jej tn-

Jak się zapatruje prasa żydowska na spra­
wę przynależności państwowej ziemi chełm­

skiej? „Jasnem jest — pisze A. Goldberg w 
,Jlajncie że, nie chcąc wz tak doniosłej
sprawie (zachowania się Żydów w razie glo­
sowania na Chelmszczyżni-e) ulegać przypad­
kom, muszą się miarodajni politycy polscy już 
zawczasu zaopatrzyć w sympatję ludności ży­
dowskiej na Chełmsziczyżnie, oraz pozyskać 
pewność, że glosy żydowskie oddane będą 
zwarcie za Polską. Dla niektórych polityków-' 
polskich prawda ta nie jest może mila, ale 
trudno: muszą się jakoś pocieszyć.

Miarodajne kola polskie musza więc za- 
[ wczasu pozyskać sobie sympatję Żydów. Ale 
; jak i w jaki sposób? Czyż trzeba tlómaczyć, że, 

aby pozyskać sobie sympatję ludności żydow­
skiej na Ukrainie, mezbedną jest rzeczą prze­
konać ją, że w Polsce posiądzie ona niemniej
praw, niż w wolnej Ukrainie?

A republika ukraińska proklamowała i 
przeprowadziła całkowite równouprawnienie 
Żydów, bez żadnych ograniczeń w jakiejkol­
wiek dziedzinie; ukraińska Rada centralna li­
ch waliła prawo o aubonomji personalnc-na.ro- 
dowej dla mniejszości narodowej, która to au­
tonomia została już obecnie urzeczywistniona; 
miarodajne czynniki ukraińskie starają się 
pizekonać wszystkich i udowodnić, że nie wie- 
d^ą i nic wiedzieć nie obca o nienawiści naro­
dowej i  ograniczeniach.

Tak rozwiązano sprawę żydowską w re­
publice ukraińskiej, w państwie, które, zarów­
no jak i Polska, utwonaone zostało w czasie 
wojny; państwo to wystąpi w sprawde Chełm­
szczyzny jako konkurent Polski.

, ...To, co polska mniejszość otrzymała —
i jak zapewnia Kuhlinann — na mocy traktatu 

brzeskiego na Ukrainie, to, co już posiadamy 
na Ukrainie, musimy jaknajprędzej uzyskać

| w Polsce, a i prędzej, tem lepiej dla intere- 
’ sów Polski...

Czy pojmują to polskie kola rządowe?
> Spełniamy swój obowiązek, ostrzegamy za­

wczasu i mówimy szczerze: „Tak samo, jak
1 rząd polski musi 'pozyskać symipatję ludno- 

śń nieżydowskiej na Chelmszezyźnie przez za-
! gwarantowanie szerokich i demokratycznych 
t reform społecznych i agrarnych, musi on rów- 
! nież pozyskać sympatję ludności żydowskiej 
• drogą zagwarantowania nam praw obywatel- 
! skieh i narodowych.

Sprawa chełmska w najnowszej jej fazie 
to — kamień probierczy dla polityki polskiej, 
polityki nie zewnętrznej, lecz wewnętrznej4*.

Radny Hirszhorn omawia w „Moinencie“ 
(nr. 53 4-III) stosunek Żydów do sprawy 
chełmskiej. Przed ewazy^tkiem zaznacza on, że 
nie jest łatwo ustalić, kto stanowi aa terenie 
spornym większość: Polacy, czy Ukraińcy, 
przyczem wyraża zdziwienie z powodu tego, 
że „w publicystyce polskiej lekceważy się cał­
kowicie znaczenie Żydów', podczas, gdy Żydzi 
mogą tam (na Chelmszczyźnie) odegrać donio­
słą rólęM. Żydzi — zdaniem jego — przy ukła­
dzie stosunków (45% katolików, 37% prawo 
stawnych i 15% Żydów) będą żywiołem decy­
dującym.

Autor nie określa jednak konkretnie, jak 
się zachować winni Żydzi w razie — zdaniem 
jego dalekiego jeszcze — plebiscytu. Sądzi on 
bowiem, że obie strony: ukraińska i polska 
usiłować będą Wyrywać sobie Żydów uczynić 
z nich Polaków’ lub Ukraińców. Dopro wadzi to 
do rozwoju antysemityzmu. Cęż więc czynić 
mają Żydzi? „Żydzi chełmscy winni usilniej, 
niż Żydzi innego sieddiska pamiętać, że pod 
względem* narodowym są ty lko Żydami*4.

Urzędowy organ sjoaitetów, tygodnik „Das 
Judische Volk“ (nr. 8, dn. 28 lutego) w arty­
kule A. Liryka p. t. „W dniach żałoby44,

uskarża się, że nawet w toj chwili nie zapom- i 
niano „o podjudzaniu przeciwko Żydom44, oraz J 
na to, że w stosunku do Żydów dzieje się ’ 
wszystko po dawnemu, że otacza ich bezbrzeż­
na pogarda ze strony polskiej.

A kończy swój artykuł cha ra.kt ery stycz­
nym ustępem: „Uważam to przedewszystkiem 
za lekkomyślność poważną. Na Ukrainie dają 
Żydom najszerszą autonomię, a w Polsce krzy­
czą: „precz z Żydami44.

Pod kątem wddzenia prawa do samookre- 
ślenia narodów rozpatruje sprawę chełmską 
p. F. C. S. w lubelskiej „Myśli żydowskiej44. 
Autor potępia w słowach dosadnych decyzję 
powziętą w sprawie Chełmszczyzny bez do­
puszczenia do głosu przedstawicieli Polski.

„Zbyteeznem jest dowodzić — pisze. — 
iż te zasady, na których oparty został pakt z 
Ukraińcami, i które doprowadziły do oderwa­
nia Chełmszczyzny, 'nie mogą stać się podda-, 
wą przyszłego pokoju. A więc zmiany granic 
przez ten pakt wywołane, mogą być tylko bar­
dzo krótkotrwałe. Jest rzeczą zupełnie natu­
ralną, że cała ludność żydowska Królestwa 
Polskiego złączyła się ze społeczeństwem pol- 
skiem przeciwko układowi z Ukraińcami o 
Chełmszczyznę".

Tak brzmią najLid^r iejsze glwy żydow­
skie w sprawie chełmskiej. Są one bardzo po­
uczające i wyjaśniają plastycznie zapatrywa­
nia obozów żydow^kjch.

KrstyRa polit$i 8.-8.
Petersburski „Dziennik Narodowy44 za­

mieszcza sprawozdanie z zebrania Polskiego 
Klubu Demokratycznego, na którem p. Bohdan 
Kutylowski wygłosił referat p. t. „Zgoda czy 
niezgoda44. Asumpt do odczytu dał referento­
wi list Władysława Grabskiego, rozesłany do 
szeregu polityków polskich w Petersburgu. 
List ten, bardzo obszerny, referent odczytał. P. 
Grabski skarży się w* nim na tragizm sprawy 
polskiej w chwili obecnej, stwierdzając, że 
konjunktura obecna czyni nadzieje na zjedno­
czenie z Poznańskiem, Śląskiem i Gdańskiem 
zupełnie nierealnemi i że -przyszłość może być 
jeszcze gorsza. Grabski sądzi w’obec tego, że 
zwalczające się obozy -polskie winny pogodzić 
się i wytworzyć na emigracji wspólny organ 
kierowniczy dla prowadzenia polityki polskiej 
na kongresie.

Odczytawszy list powyższy, oświadczył 
referent, że chwila jest dość tragiczna, roko­
wania brzeskie ukazały nam widmo odcięcia 
od Polski ziemi męczeństwa pohkiego — 
Chełmszczyzny. Przyszłość istotnie może być 
smutniejszą. Ale sama troska o przyszłość dla 
zgody me wystarcza. Musimy wdedzieć o tem, 
czy położony będzie kres dawnym praktykom 
politycznym, które właśnie nas dzieliły. Roz­
maite ustępy omawianego listu pozwalają o 
tem wątpić. W liście tym nadaje się tak jak 
dawniej, ogromne znaczenie uśmiechom i de­
klaracjom koalicji, choć stwierdza się jedno­
cześnie, że nie można na nich oprzeć rachub 
na przełączenie Śląska, Poznańskiego i t. d.

Po drugie, w liście jest powiedziane, iż 
niema pomiędzy nami sporów, albowiem 
wszyscy uzna jemy Radę Regencyjną. Cieszy 
nas, że takie jest wyznanie wiary autora odez­
wy, ale wiemy, że bynajmniej nie tak myśli 
to stronnictwo, które dotychczas brało sobie 
zawrsze przywilej na patrjo.iyzm. Rokowarda z 
Naczelnym Polskim Komitetem Wojskowym, 
kiedy to Rada Międzypartyjna podpisała wspól­
ną deklarację z zastrzeżeniem i bardzo nie­

dawne deklaracje Kijowskiego Koła Między­
partyjnego, świadczą, że to stronnictwo Rady 
Regencyjnej nie uznaje.

Po trzecie. Powiedziano w odezwie, żs 
na aklywizm Rosji nikt już nie liczy, ale pomi­
nięta kwestja, czy liczy się na aktywi-zm Fran­
cji, Brazylii, Portugalji, Sianiu. A przecież są 
dotąd ludzie, którzy uważają, że od tych akty- 
wizmów zależą losy Polski i będą zgodnie z 
tem prowadzić szkodliwą, nasz«m zdaniom, 
politykę.

Po czwarte. Najniebezpieczniejsze i naj­
groźniejsze jest jednak oświadczenie końeówe 
p. Wł. Grabskiego. Wzywa on do utworzenia 
tu, na emigracji, jednego wspólnego organu 
kierowniczego polityki polskiej. Jest to za po­
znawanie państwa polskiego. Nikt z nas tutaj 
nie ma prawa prowadzić polityki. Ekspery­
mentów Venizelosa powtarzać nie cheemy. By­
łaby to zdrada stanu wobec Regencji. Do ta­
kiego pojednania, które miałoby za cel walkę 
z Radą Regencyjną, przystąpić nie możemy i 
nie cheemy.

Dalej przechodzi mówca do rachunku su­
mienia politycznego i w'krótkich zarysach po­
doje całokształt polityki stronnictwa, które 
narzuciło się narodowi na przywódcę. Polity­
ka u; opierała się na przewidywaniu zwycięstw 
państw koalicji i skruszęnia państw central­
nych, dla masy zaś wysunięto łlfesło zjedno­
czenia, które oczywiście łączy zawsize wszyst­
ka k Polaków.

Wytworzono dalej specjalną ideologię, co by­
ło ułatwione dzięki prasie i rosyjskiej cenzurze. 
Wynikiem tejże ideologji było spotwarzenie Pie­
montu polskiego, Galicji. Polaków galicyjskich 
oskarżano, że stali się oni Austriakami, zapo­
minano, że wszystkie świętości narodowe aż 
do Legjonów włącznie, w Gali^i się zrodziły. 
Wyzyskano nareszcie nieszczęśliwy zbieg oko­
liczności życ-ia ludu polskiego, mianując go 
z-drowyiu instynktem, który kazał widzieć wro­
ga w Niemcu. Na tem tle szła akcja przymie­
rza czynnego z koalicją, a przedewszystkiem 
z caratem. Nie zastanawiano się nad tern, że 
sprzeciwia się to racji dziejowej Polski, zada­
niom kultury i ideologji Polski. Dowiedzio­
no, że istnienie państwa polskiego jest w in­
teresie Rosji. Podczas gdy wiemy dobrze, że 
jest wprost przeciwnie i Wielka Rosja zawsze 
zechce sąsiadującą z nią Polskę połknąć lub 
eprawesławić, lub leż „oświecić44. ,

Akcja nar.-dem. jest na rękę ha kąty storn, 
oni się na nią. powołują i wyzyskują i to jest 
wielki grzech narodowy stronnictwa N.-D. 0- 
bóz stronnictw, stojących na stanowisku popie­
rania pracy państwo w o-twórczej w kraju na 
pojednanie z taką polityką nie pójdzie. My ni­
kogo za nawias wyrzucać nie będziemy, jak 
to czynili N.-D. ale pojednanie poprzedzić mu­
si skrucha, jak kornunję poprzedza pokuta. 
Trzeba pogodzić się z państwowością polską, 
trzeba poddać się jej organom legalnym i wła­
dzy prawowitej, a nie tworzyć organy kiero­
wnicze polityki polskiej w Rosji.

W dyskusji nad tym referalem przema­
wiał między innymi red. Jan Dąbrowski, któ­
ry powiedział:

Wiemy, że nasze interesy uwzględniona 
będą o tyle, o ile będziemy reprezentowani 
jako czynnik siły. Jeżeli zamało tego czynni­
ka jest z nas<zej strony, to przyczynili się do 
tego różni ludzie, a między innymi i p.»Dmow- 
ski, który jeszcze w maju 1917 r Przesłał do 
Warszawy instrukcję, zalecając: tworzyć
państwa polskiego.

Myśli nasze w zupełnie ii leżą pła 
szezyźnie.

Ochotnicy naprzód!
Ojczyzna dzwoni do ataku: . „Podpisyw ać pożyczkę wojen­
ną"! K to clice pozostać w tyle?? —  D latego wszyscy wmz

raz jeszcze przed końcem  wojny. Nie na deszcz kuk  
nie na grad  granatów! Nie do dzielnej walki ręcz­
nej, n ie ' do pogardzających śm iercią wywiadów.

fron t liczbowy! 4
o*
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Pa mowie hr. Czernina.
Stanowisko Węgrów.

„W. Alkg. Ztg.“ donosi z Budapesztu:
Hr. Albert Apponyi oświadczył współ­

pracownikowi „Deli Hirlap“, że węgierskie 
fcoła polityczne przyjęły mowę h«r. Czernina z 
fiołkiem  zadowoleniem. Energiczny ton hr. 
Czernina wobec Czechów był zupełnie uzasa­
dniony. Mowa hr. Czernina zbliżyła ras do 
pokoju honorowego o wiele bardziej, aniżeli 
jakakolwiek akcja pacyfistyczna.

Zapatrywania kół waszyn Jcńskich.

Według doniesienia waszyngtońskiego 
sprawozdawcy „Associated Press" koła urzę­
dowe charakteryzują mowę hr. Czernina, jako 
'początek nowej ofensywy pokojowej niemiec­
kiej, z hr. Czerninom jako pośrednikiem Nie­
miec. Mowę uważają za manewr polityczny, 
podjęty w tym celu, aby w krajach en tenty u- 
czynlć wrażenie, że ententa walczy tylko o 
Alzację i Lotaryngję.

W kołach politycznych p o d k r e ś l a ż e  
wszelkie aluzje, jakoby teraz był czas ro­
kowania pokojowe, spotkają się tylko z como- 
Mą Ameryki.

Clemenceau o oświadczenia hr. Czernina.

Ag. Ilavasa donosi:
Oświadczenie hr. Czernina wobec przed­

stawicieli wiedeńskiej Rady miejskiej dopiero 
4-go b. m. przed południem nadeszło do Pary­
ża W kołach politycznych uważają, że ma­
newr hr. Czernina zdradza jasno dążność, aby 
kogoś wprowadzić w błąd.

Jasnem jest, że hr. Czernin pragnie prze- 
dewszystkiem wobec ludności . monarchji u- 
^prawiedliwić wysłanie kontyngensu na front 
francuski. Drugim celem hr. Czernina jest 
uszczuplenie dobrego imienia Clćmenceaua co 
do jego lojalności, energji i szczerości, i pod­
kopanie jego popularności, nie będącej hr. 
Czerninowi na rękę.

W końcu spodziewa się zapewne hr. Czer­
nin, że przez to spowoduje rozłam wśród fran­
cuskich parlamentarnych stronnictw politycz­
nych a równocześnie wzbudzi nieufność i nie­
zgodę w łonie en tenty.

Zbytecznem dodawać, że niezręczność te­
go manewru tak dalece uderza, iż nie może 
ona ani na chwilę wywołać iluzji. Zresztą wy­
starczy energiczne dementi prezydenta Cló- 
mcneeau*a, aby sprawę należycie przedst' J ć  
i usunąć wraz z korzeniem tę niezręczną ; ó- 
bę oszczerstwa.

S&iteie 0:2 13 da Freneji.
„Stampa" tu ryńska dowiaduje się, że w 

szerokich kołach opi.nji serbskiej zap&noy. J o  
ostatnio nadzwyczajnie silne rozgorycz: Je , 
skierowane przeciw tym sterom koalicji, k: J e  
spowodowały wysianie wojsk serbskich do 
Francji.

Opinia ta zwraca uwagę, że pierwszem i 
Jedyncm zadaniem osłabionej i prawie do­
szczętnie wyczerpanej armji serbskiej miało 
być odzyskanie z powrotem dawniejszych te- 
ryt rjów Serbji samej. Dla operacyj pozakrajo- 
wych wojska serbskie przeznaczone nie były. 
-Na Bałkanie pozostaje dła nich dużo do zro­
bienia.

Rozgoryczenie szerokich kół serbskich 
zwraca się także przeciw rządowi serbskiemu, 
który na przewóz wojsk z Balkanu do Francji 
pozwolił.

ZiTSiSX23T W ' 8 .

„Dziennik Kijowski" donosi:
Sprawozdanie pełnomocnika minister jum 

rolnictwa w sprawie odbudowy wsi zniszczo­
nych podczas wojny obejmuje powiaty: krze­
mieniecki, dubieński, równieński i łucki gub. 
wołyńskiej, nie licząc terytorjum zajętego przez 
okupantów.

Otóż w tych powiatach zostało zniszczo­
nych ogółem: 18,631 budyuhów mieszkalnych 
i  54,133 innych zabudowań, zaś znacznie u- 
szkjdzonych 8,233 budynków mieszkalnych i 
16,957 innych zabudowań.

Aby wszystkie zniszczone budynki i zabu­
dowania odbudować i naprawić, patrzeba 125 
tysięcy kublczjiych sążni materjałów drzew­
nych, czyli należałoby wyrąbać około 10.000 
dziesięciu lasu.

Zmarł były włoski minister skarbu Paolo 
Carcano.

Paolo Carcano urodził się w Como w roku 
1843. Brał on udział w walkach o niepodle­
głość pod. wodzą GarLba3idi‘ego i w roku 1832 
posiał członkiem parlamentu. Od roku 1393 do 
1899 i od 1997 do 1909 Carcano był ministrem 
Jinausów, od 1900 do 1901, ministrem handlu 
r od 1901 do 1903, od 1906 do 1906 i od listo- 
jada  1914 do października 1917 r. zajmował 
Stanowisko ministra skarbu

NIBY FELIETONY.

Pan nie ma dzieci?
Za moją ścianą słychać monotonny chód męski. 

Mój sąsiad chodzi bez przerwy od godzin kilku. 
Tak samo chodził wczoraj i onegdaj — przez całe 
święta. Nie wiem... może chodzi tak noc całą.

Widziałem jego żonę w oknie z ulicy. Maja­
czyła mi twarz jej subtelna, blada. Odgadywałem 
wielkie nieruchome, stężałe w kształt pereł, łzy w 
oczach. Wczoraj i przedwczoraj widziałem ją przez 
mgłę szyby. Może siedzi tak bez przerwy dni i  
noce... «

Zdaje się, nie mówią ze sobą.
Może to tak, jak u Słowackiego „Ojcu Zadżu- 

mionych": „Smutek podobny był do nienawiści. I 
stanął czarny, wielki, między nami. Więc rozłącze­
ni byliśmy i sami. I nie mówiliśmy do siebie sło­
wa. — Bo powiedz, jakaż mogła być rozmowa. Po­
między ojcem i matką..?* — umarłego dziecka!

Trzy dni temu pochowali jedyne dziecko. Sko­
sił jo tyfus w mgnieniu oka. Odtąd on chodzi, jak 
wahadło rozpaczy. Ona, jak Niobe, skamieniała przy 
oknie...

Widywałem ją dawniej często na schodach, jak 
szła za piastunką, trzymającą na ręku jej dziecko. 
Ono uśmiechało się do niej. Ona promieniała. Była 
wcieleniem szczęścia miłości macierzyńskiej.

Kiedyś wypadkiem rozmówiłem się z nią na 
schodach. I schyliłem w podziwie głowę przed nie­
słychaną słodyczą kobiecą, przed duszą anicl Ją . 
Zdawało się, że na całym świecie nie istniało dla 
niej nic, prócz dziecka. Nie jej dziecka, lecz wo- 
góle dzieci.

Siedziała z książką na ławce między dwoma 
piętrami. Po godzinie, gdym powracał do siebie, 
zastałem ją w temże miejscu.

— Pani tu jeszcze?
Bez cienia gniewu odparła, że kucharka wy-^a 

„w nie swojej godzinie**, a piastunka jest z mrlą 
v ogrodzie. Czeka na dziecko — „czy nie wszystko 
>edno, gdzie?**

— I pani się nie niecierpliwi?
— Nie... Czytam sobie tę książkę o dzieciach.
I pokazała mi pięknie wydaną w roku wojny 

książeczkę Henryka Leśniewskiego: „Dzieci**.
— Jak ten autor ładnie kocha dzieci — rze­

ki a. A właściwie, nie można dzieci kochać nieład­
nie — poprawiła się. Pan zna „Dawida Cooperfiel- 
da *, „Oliwiera Twista** Dickensa?... A „Bez rodzi­
ny* Mało ta?... A te dzieci z „93-go roku** Wiktora 
H go?... A Litkę z „Połanieckich?**... A Bruna z 
„Zagadkowych dusz** Spilhagena?... A „Jana Krzy­
sztofa" Romain-Rolanda? A dzieci z „Niebieskiego 
Ptaka? *... A malców ze „Szkapy Konopnickiej**, a 
biedactwo z „Dobrej Pani** Orzeszkowej?...

Poprostu oszołomiła mnie tem znawstwem dzie­
ci z literatury.

— Czyż pani wobec takiego oczytania znajduje 
w tej książeczce coś nowego? — spylalem-

— O, i jak wiele!... To zawsze jest nowe... Bo 
jest pełne serca... I ludziom trzeba zawsze przy­
pominać o niedoli dzieci. Bo niedola dziecka jest 
hańbą cywilizacji. Pan Leśniewski to dobrze ro­
zumie. I on dzieci zna... A jakże!

A przerzucając karty książki, mówiła głosem 
pieszczotliwym, jakby dziecinnym, z głębokiem 
przejęciem:

— Otc, patrz pen: są dzieci, które znajdują 
przytułek... u „takiej’* kobiety. Ona jest dobra — 
ona lituje się nad niemi — ale jaka w tem grozi: 
to wychowanie... to wczesne otwarcie oczu na zło... 
na bioto życiaf

A druga nowela: Bociany. Jak piękną jest wia­
ra dziecka w sny obloęzae. Naprawdę, ptaki przy- 
nc :i nam dzieci z nieba. Ja w to wierzę, jak ta 
maleńka...

A i to niech pan przeczyta — pożyczę panu 
tę książkę. Malec, który po drabinie wchodzi, aby 
z okna strychu złapać promień słońca — i spada- 
na śmierć!

Dalej: tytuł „O patyk**. Pokłóciły się dzieci. 
Ted,io drugiemu rzuca „straszmy" wyraz: podrzu­
tek. Co za smutne słowo — klątwa na główkę ike- 
wiiiuą. Dzieci zarażają się od starszych, miotając lę 
i.ie rzeczną klątwę...

A tu, ten przedziwnie pomyślany obrazek: nie­
winny romans dwojga smutnych dzieci, chcących 
umi eć razem i zasypiających na kwiatach nad 
brzeg em stawu...

„Ostoje" — wieczna potrzeba dziecka! „Ryb­
ki’* — matka topielica wabi do wody Jaśka, drę­
cz. . go przez macochę. „Grzech* — przesąd maiki 
nic .wego dziecka i odkupienie w miłości dlań. 
D; dzieci wyrzucone na bruk, mieszkające „w 
b a ij na podwórzu... Dalej smutny obraz: m ;J a , 
ucz ja dziecko kraść — z nędzy! 1 tragiczna zaba­
wa z podrzuconem dzieckiem — zabiłem przez głu­
pi wypadek, a raczej przez... winę społeczną... Za­
dał mnie pan, gdy czytałam poetyczną „Burz •"... 
Przeniosłam się nakazem wyobraźni autora na 
brzeg fiordów...

I nagle zapytała mnie:
— A pan nie ma dzieci?“U
-  Nie!
Popatrzyła na mnie ż a łc J ^  

niby mówiąc: Jak można nie
Z dołu doleciał śmiech aj 

.ioń radosna...

kiwając głową, 
dzieci? i... 

.„*eckŁ Skoczy Ir*
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A teraz została bet twojej pociechy!

Loo Belroont

------ --  |
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Berlin. (Urzędowo). Wielka kwa­

tera główna donosi dnia 8 kwietnia:

Zachodni teren walk.
Na polu bitwy z obu stron rze­

ki Sointue działalność bojowa, oraz 
walki artyleryjskie były nieznaczne. 
Natarcia częściowe anglików w Je- 
sie Hrngnri, oraz francuzów pod 
Grirosnes rozchwiały się z ciężkie- 
mi dla nieprzyjaciela stratami.

Na północnym brzegu Oisp po­
wodzenie nasze w dn. 6 kwietnia 
zmusiło wroga w nocy na 7 b. m. 
do opuszczenia odcinków stanowisk 
jego pomiędzy Bichanconrt i Ba- 
risis. Wczoraj kontynuowaliśmy ata­
ki i, po zajęciu Piereinente i Fo- 
lembray, odrzuciliśmy nieprzyjacie­
la na zachodni brzeg Ailette.

Cofające się od Bichancourt 
wzdłuż Olse kolumny nieprzyjaciel­
skie zostały objęte skrzydłowym 
ogniem naszych karabinów maszy­
nowych. zepchnięte, przy ciężkich 
stratach, z północnego brzegu rzeki. : 
Wojska nasze, atakujące na wschod­
nim skraju lasu (łomy i przez Ba- 
risis. wzięły szturmem górę Klotz, 
położoną na północnym wschodzie od 
Folembray i posunęły aż do Ver- 
neuil. Liczba wziętych jeńców prze­
wyższa 2,000.

Pod Verdnn wieczorem ożywia­
jąca się walka ogniowa.

Rotmistrz bar. Richthofen osiągnął 
77 i 78 zwycięstwo powietrzne; po­
rucznik Wenckhoft—23.

Z pozostałych terenów walk nic 
nowego.

f f e n e i^ a l^ k w a te r m i^ i r z
L u d e n d o r f f .

Moskwa, 8 kwietnia (T. wł.) P e ter­
sburska Agencja Telegraficzna donosi: 
Wydział spraw zagranicznych wręczył w 
dniu 31 b. ra. w Kijowie Radzie m inist­
rów ukraińskiej republiki ludowej notę 
treści następującej:

„W odpowiedzi na telegram iskrowy 
z dnia 2 b. m., zawierający propozycję 
Rady ministrów republiki ludowej wszczę­
cia rokowań pokojowych, rząd republiki 
rosyjskiej, zmuszony przez ultimatum z 
dnia 21 lnfcego oraz trak ta t brzeski do 
zawarcia pokoju z Radą ministrów ukra­
ińskiej republiki lodowej, proponuje Smo­
leńsk jako miejsce rokowań.

Proponujemy dzień 6 kwietnia r. b. 
jako dzień rozpoczęcia pertraktacji.

Co zaś do wojny, prowadzonej rze­
komo pomiędzy ludami nieprzyjacielskie­
mu to kom isarjat do spraw zagranicznych 
z naciskiem zrzuca z siebie winę za tę 
krwawą walkę, która się rozpętała na 
Ukrainie.

Rząd Sowietów Rosji nie .prowadzi 
wojny z republiką ludową Ukrainy.

W alka obecna rozgrywa się pomię­
dzy dwoma odłamami narodu ukraińskie 
go, tak że może być mowa jedynie tylko 
o gorących sympatjach, któremi masy pra­
cujące Rosji w tych tragicznych dniach, 
tragicznych nietylko dla narodu nkraiń 
skiego, obdarzają włościan i robotników 
Ukrainy.

Komisarjat do spraw zagranicznych
Cziczerin.

Moskwa, S kwietnia. (T. w ł) Z po­
wodu wysadzenia na ląd wojsk japoń 
skićh we Władywostoku donoszą półurzę 
dowo, że Rada komisarzy ludowych przed­
sięwzięła kroki polityczne, jednocześnie 
zaś rozkazała wszystkim Sowietom Sy 
berji stawić opór napaściom aa tery to r 
jum rosyjskie.

Petersburg, 8 kwietnia. (T. wł.) Ra­
da komisarzy ludowych wydała manifest, 
w którym oskarża Japonję o chęć obale­
nia republiki i owładnięcia Syberją, ogła­
szając jednocześnie Japonję za śm iertel­
nego wroga republiki.

Manifest żąda od koalicji wyjaśnię 
nia i ostrzega ją.

Odpowiedź koalicji będzie miała zna­
czny wpływ na dalszy bieg polityki za­
granicznej Rady komisarzy ludowych

Moskwa, 8 kwietnia. (T. wł.). Biuro 
Reutera donosi: P ó łu rz^ow o  komunikują, 
że po wysadzeniu wojsk japońskich we 
Władywostoku wysadzono tam równie* 
wojska angielskie.

Moskwa, 8 kwietnia. 
(Telegram W. A. *17).

Pet Tel. potwierdza nominaeję Jo|r; 
fc go na amb^^Jora w Berlinie i Kamieniews) 
na ambasadora w Wiedniu.

A. A. Joffe.
Ambasador rosyjski w Berrlkiie.

filili iBlBlU?.
Berlin, 8 kwietnia  ̂

(Telegram W. A. T.).
W dniu 5-ym kwietnia ea-nioloły nieprzy­

jacielskie zaatakowały miasto i odworaec >  
Luxemburgu.

Ofiarą rzuconych bomb padło doJycchzar 
8 ofiar, z których 4 osoby zostały zabite, dwia 
raś odniosły ciężkie rany.

Szkody są niewiedkie.

Nowe piany rekrutacji.
Nowy York, 8 kwietnia. (T. wł.) — 

„New York Times* dowiaduje się, iż w 
roku najbliższym ma być powołanych nie 
S00,000 ludzi, lecz 1,600,000, wobec czego 
na służbie czynnej będzie około 2 miljo- 
nów Do transportow ania wojsk używano 
będą m. in. również zarekwirowane okrę' 
ty holenderskie.
•

Wycofanie ang’ikdw z frontu.
Berlin, 8 kwietnia (T. wł.). Fakt, iż 

podczas ofenzywy niemieckiej francuzi 
musieli przejąć znaczną część frontu, zaj­
mowanego przedtem przez anglików, znaj­
duje do pewnego stopnia wyjaśnienie w 
pertraktacjach, toczących się podczas 
ostatniej konferencji en ten te‘y w  Londy­
nie, o której obecDie otrzymano bliższe 
informacje. Francuzi uskarżali się bar­
dzo na konferencji, iż anglicy nie do­
starczyli przyrzeczonej liczby rezerw woj­
skowych na front francuski.-Anglicy nie­
dotrzymanie swych zobowiązań motywo­
wali tem że wojska przed użyciem iok 
na fronc e zachodnim będą mu3iały otrzy­
mać ob nie o wiele dłuższe wyszkoSo- 
uie, aże stanąć na poziomie wymagań, 
związany h z ofenzywn. Następnie r - 
krutacja w Angjji natrafiała ua . -r- z 
większe trudności, zaś pobór robotników 
fabryk amun»cyjnych je s t wykluczony. 
Wreszcie większe ilości wojska musiano 
wysiać do Irlandji, por: eważ sytuacja 
była tam bardzo niepewną. Grożąca usta­
wicznie rewolucja w Irlandji sprawiła, iż 
zachodziła nieunikniona potrzeba trzyma­
nia w pogotowiu znacznych rezerw woj­
skowych w Anglji.

Kcw sfasji ?nkrowa.
Hasa, 8 kwietnia <J w ł) M arynar­

ka francuska rozporządza od kiiku t\g o  
dni nową wielką stacją telegrafu bez dni 
tu, którego wieża sięga l8o metrów.

Nowa stacja obsług.ijo okręty, znaj­
dujące się w północnej części oceanu 
Atlantyckiego. >
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Walki na Zachodzie.
Paryż, 8 kwietnia. (T. wł.) Agencja 

a»T8S» donosi: W dniu 6 kwtotnia trwało 
w dalszym ciągu ostrzeliwanie Paryża z 
dalekonośnego działa.

8 osoby zostały ranione.

Berlin, 8 kwietnia. Urzędowo. Ocze­
kiwanie, że franonzi zaprzestaną ostrzeli­
wania miasta Laon podczas zapowiedzia­
nego na sobotą dnia 6 b. m. o godz. 11 
rano pogrzebu zabitych obywateli miasta 
Laon, nie spełniło się, przeciwnie, punk­
tualnie o godz. 11-ej rano ostrzeliwanie 
rozpoczęło się na nowo, wywołując znów 
ofiary wśród cywilnej ludności francns 
kiej.

Korpus gen. Oowbcrs-fflusniclcego pod 
dowództwem gen. gub. von Besslera.

Wydawany dla generał-gnbemator 
'*tw& warszawskiego „Mnit5rverordnnngs- 
blatt* (Dziennik Rozporządzeń Wojsko­
wych) w numerze 04 z dn. 5 kwietnia po­
daj* następujące obwieszczenie:

Pozostający pod dowództwem gen©- 
rał-lejtenanta Dowbora-Muśnickiego pier­
wszy korpus polski odddany został pod 
zwierzchnia dowództwo zwierzchniego wo­
dza polskiej siły zbrojnej, generał-pułko 
wnika ron Beselera.

Korpus otrzymał pozwolenie na urlo­
powanie co miesiąc po 100 ludzi, należą­
cych do korpusu, do generał-gubernator- 
stwa Warszawskiego i do obrębu Obe- 
roetu.

Oficerom przyznano prawo oddawa 
oia im honorów wojskowych; noszą osi 
na lewem ramieniu jodną, lub kilka sa- 
azywek srebrnych i złotych.

WARSZAWA.
K alendarzyk

Dziś: Marji Kleofasowej. 
Ju tro : Ezechiela.

Rocznice.
Oma 9 r. 1241. Bitwa z Tatarami pod Lięnicą, 

w której poległ książę Henryk 
Pobożny.

.  1570. Sejm sandomierski uchwala wol­
• • ność wyznań.

. .  1793. Oświadczenie drugiefo rozbio­
ru Polski.

Na budowie świątyni.
J. E. Najdostojniejszy ks. Arcybiskup 

Metropolita dr. A. Rakowski w Uwarz »- 
łtwie swego kapelana ks. prałata dr Kę­
pińskiego zwiedzał w niedzielę 7 b. m. 
przed wieczorem budowę świątyni M. B. 
Częstochowskiej Królowej Korony Pol­
skiej i bł. Ładysłswa z Gielniowa pa­
trona Warszawy, przy n], Łazienkowskiej

14.
Znalazłszy wszystko we wzorowym 

porządku, J. E. bardzo był rad, że świą­
tynia tak sporo jnż dźwignięta do góry.

Po szczegółowem zwiedzeniu N a j­
dostojniejszy Arcypasterz deiękował głó­
wnemu kierownikowi budowy świątyni, ks. 
dr. Ryniewiezowi, za pracę i ndzielił mu 
■reypasterskiego błogosławieństwa na dal­
szą uciążliwą lecz owocną pracę.

Spędziwszy potem chwilę na modli­
twie w miejscowej kapliczce opuścił J. E.

chwały Bożej i pracy spo-

Kolonja Staszica.
g .^a rogatkami mokotowskienii w stroni* 
r ' 7 ca, 7’09kale przed Jaty wznieśli sze

.R om ków  na pomieszczenie koszar let 
,cn- oras mieszkań oficerów

ian- dOnm£” S? C,:en’ n W!,rsKawy przez ros 
ludności / e .8^aly  się ofiarą grabież

-L ;-?  . 7. drzwi, okna podłogi. Spryt
J i a 0Wih si« * " tk a n ia c h .

iai d,9mlrara’ opuszczonemi ze
JX o w ie d X h trat 1 p0 ’•*««'« okładów odpowiednich, ustanowił dozór nad ni* 
mi. Domki te przejęli pracownicy wodo 
ciągów i kanalizacji, radzi, że m ają ie 
tme mieszkania oraz ogródki, w którvcl 
mogą uprawiać ziemniaki i warzywa kar 
mić trzodę, chować kury.

Opiekę nad tern przedsiębiorstwen 
objęła komisja uprawy gruntów podmiei 
Jkich, która nazwała dawny obóz koloni; 
Staszica, J

Przed kilku miesiącami miejscowość 
ta była siedliskiem rabusiów podmiej­
skich, którzy stamtąd urządzali swoje wy 
prawy, dzięki zaś opiece nad nią, koloni.'' 
Staszica zamieni się z czasem na dzi' ' 
nicę podmiejską, łączącą miastc z wsią

Karaimi. •
NajpeńWnieisze miejsce pod wzglę­

dem liczebnym w Królestwie Polskim, 
zajmowali zwykle karaimi, których liczb? 
nigdy nie przekraczała setki. Byli ?o 
przeważnie urzędnicy i oficerowie rosv:- 
scy, którrr tu korzystali z przywilejów 
slnżby państwowej na równi z rosjanani 
i cieszyli sfe wielkiem zaufaniem n władz 
rosyjskich. Pochodzili oni przeważnie z 
pow. Trockiego gub. Wileńskiej.

Za czasów rewelacji w r. 1905 były 
eberpolicmajstet warszawski Majer, po 
wierzył odpowiedzialne stanowisko na­
czelnika wydziału sekretnego karaimowi 
Szuleckiemu. który sprowadził swego bra 
ta na stanowisko starszego dozorcy wy­
działu śledczego.

Przy ewakuacji prawie wszyscy k* 
rami wyjeebali do Rosji. Pozostały w Kró­
lestwie Pelskiem tylko 4 osoby — trzech 
mężczyzn i jedna kobieta, z których trzy 
osoby zamieszkują w Warszawie, a jedna 
w Łodzi.

Jeszcze wróżbiarstwo...
Mimo zakazu wróżbiarstwo i chiro­

mancja oprawiane są nadal w naszem mie 
ście, a nawet można powiedzieć, znacz­
nie rozszerzyły zakres swej działalności

Na ulicy Marszałkowskiej istnieje 
największa ilość tych salonów wróżbiar­
skich, o czem zresztą świadczą najlepiej 
tabliczki, wmurowane przy bramach, za 
chęcające publiczność do odwiedzania tych- 
lokali.

Wielbłądy i słonie Hagenbecka.
Bawiący n nas do niedawna eyrk 

Hagenbecka przeniósł się do miejscowo­
ści Zwickan w Saksonji. gdzie z powodu 
brakn pożywienia był zmuszony sprzedać 
rzeźni końskiej swoje słonie, a ostatnio 
cztery wielbłądy, których mięso sprzeda­
no ludności.

Z jednogo wielbłąda otrzymano 3 dc 
4 centnarów mięsa, które podobno nie 
ustępuje wołowemu, a nawet ma być bar­
dziej soczyst®.

Wytrwały tabrykant , srsatzów*.
Opieka sanitarna X okręgu ma na 

liście osób stale zasługujących na karę 
niejakiego Goldsteina, który, nie zrażając 
się zupełnie karami administracyjnemi za 
fałszowanie produktów żywnościowych, 
dalej uprawia swój proceder.

Analizy towarów sprzedawanych przez 
G. wykazują obecność substancji szko­
dliwych dla zdrowia. W celu ukrócenia 
fałszerstwa opieka sanitarna w podobnych 
wypadkach oddaje sprawę na drogą są­
dową. Krótko mówiąc, opieka sanitarna 
robi protoknły, a Goldstein ersatze. (e)

Ł Ó D Ź .

Hygjena m. Łodzi.
Wydział Zdrowotności Publicznej. 

TY.
S S ie jska  p r a c o w n ia  h a fc ie  r jo lo g i -  

eSAAt
Miejska pracownia bakteriologiczna 

w tej roli, jaką spełnia obecnie, została 
założona przez Wydział zdrowotności pu­
blicznej dopiero w okresie wojennym (16 
listopada 1915 r.) i przez długi czas mu- 
siała zwalczać przeszkody, które nie mo­
gły wpływać początkowo korzystnie na 
jej rozwój. Aż do połowy stycznia 1916 
roku nie było ostatecznie zdecydowane 
przez władze okupacyjne, czy pracownia 
ma istnieć, jako placówka samodzielna, 
jak tego życzyło sobie miasto, czy też ma 
być jedynie jednym z oddziałów powsta­
jącego wówczas w Łodzi państwowego in­
stytutu hygienicznego, jak planowały wła­
dze. Wreszcie w drogiej połowie stycz­
nia 1916 roku zachowała pracownia swo­
ją samodzielność. W dalszym ciągn je­
dnak pewną tamę w rozwoju stanowiła ko­
nieczność przeniesienia pracowni z po­
mieszczenia, w którem się znajdowała (No 
wy Rynek 14 •—tam, gdzie była i przed 
wojenna pracownia miejska); przeprowadz­
ka ta odbyła się w pierwszych dniach 
kwietnia 1916 reku do nowej siedziby 
przy oh Tańskiej 74 115, siedziby obszer­
nej i urządzonej odpowiednio, choć i tu, 
ze względów technicznych i materjalnych, 
nie udało się zastosować niektórych rze­
czy, niezbędnych w środowisku nauko- 
wem.

Miejska pracownia bakteriologiczna I 
składa się obecnie z sali głównej, w któ 
r^j swobodnie może pracować 7—8 osób, 
rabinetu kierownika (jest to jednocześnie 
• iblioteka podręczna), pożywni, kuchni, 
wreszcie z obszernego pokoju, zachowa­
nego dla miejskiej pracowni, oraz dla In­
stytutu hygienicznego (wspólnie) do ba- 
lań o charakterze specjalnie zakaźnym 
fnaprz. cholery, według przepisów sani­
tarnych niemieckich^Instrumentarium pra­
cowni stanowią dwa duże termostaty, 4 
mikroskopy, lodownie, wirówki (elektrycz­
na i ręczna), trzęsionka, cieplark^ różne 
trzymaki dla zwierząt i t. d —jedrem sło­
wem wszystko, co potrzebne jest do pra-

nie tylko praktycznej, ale i naukowej. 
Sam warsztat pracy posiada duże ndogo- 
dnienienia.

Biblioteka jest zaopatrzona w wiele 
poważnych podręczników zbakterjologji i 
serologjf, oraz w wiele pism fachowych 
periodycznych.

Personel pracowni składa się z kie­
rownika, asystenta, laborantek i służby.

Działalność swą rozpoczęła pracow­
nia od rozesłania wszystkim lekarzom w 
mieście książeczki, w której podane są 
najprostsze sposoby zbierania i przesyła­
nia przedmiotów do badania (krwi de po­
siewów, surowicy, ropy, nalotów, kałn, 
moczu, plwociny, płynu mózgowo-rdzenio­
wego, przesiąków, wysiąków, włosów).

Miej 9ka pracowni a bakterj ologiczn a 
ma na celu dokonywanie rozbiorów ba­
kteriologicznych (oraz niektórych serolo­
gicznych), wchodzących w zakres diagno­
styki lekarskiej, dla szpitalów miejskich, 
nie posiadających swych własnych praco­
wni, dla lekarzy dzielnicowych, oraz szkol­
nych# W zakres działalności pracowni 
bakteriologicznej wchodzą też wszelkie 
badania, będące w związku z ogólną zdro­
wotnością m. Łodzi (badanie wody, kon­
trola dezynfekcji i t. d.). Lekarze dziel­
nicowi i szkolni korzystają z usług pra­
cowni miejskiej jedynie dla chorych, któ­
rymi się opiekują w charakterze urzędo­
wym. W przypadkach tych lekarze wy­
pisują nazwisko i imię chorego, miejsce 
zamieszkania, rozpoznanie, wymieniają 
przedmiot, przesłany do zbadania i t. d. 
wedłng podanego szematn.

W praktyce jednak wszystkie bada­
nia, bezwzględnie dla wszystkich chorych 
zostają dokonywane bezpłatnie (sa wyjąt­
kiem rozczynu Wassermanna od osób pry­
watnych z miasta, za który pobieraną 
bywa opłata na wydatki pracowni). W o- 
wej dostępności badań, bez pobierania 
opłaty, leży specjalny charakter obecnej 
pracowni, zbliżający ją do typu niemiec­
kich Untersnehungsamtów: tego rodzaju 
placówka tpoża wpłynąć dodatnio na hy- 
gienę społeczną, ułatwiając lekarzowi ba­
danie wydzielin i wydalin, jakie z hygie- 
nicznego punktu widzenia są rozsadnika- 
mi zarazy (błonica, gruźlica, dor brzusz­
ny j t. d,), ułatwienie to posunięte jest 
tak daleko, iż naczynia, szkło i t. pM 
wbrew pierwotnemu projektowi pobiera­
nia pewnej opłaty, otrzymują lekarze bez­
płatnie; przyczem nieraz odsyła się je, 
jak również odpowiedź z wynikiem bada­
nia do domu w razie pilnej potrzeby — 
błonica, tyfus.

W ten sposób miejska pracownia 
baktcrjologiczna dokonywa w ciągu rokn 
średnio do 10,000 badań.

Tak przedstawia się działalność pra­
cowni w najogólniejszych zarysach. Dla 
bakterjologa materjał naukowy, którym 
może rozporządzać w takiem środowisku, 
jak Łódź, jest bardzo bogaty, opracowa­
nie tego materjału wymaga jednak wiele 
wolnego czasu; pracownia zaś, mająca na 
widoku głównie cele praktyczne, a więc 
wypełnianie obfitej roboty bieżącej, do­
rywczo tylko może zajmować się nauko* 
wem wykorzystywaniem zebranego mater­
jału.

K  taki, wyżej streszczony, sposób 
przedstawia się działalność miejskiej pra­
cowni bakterjologicznej według dr. med. 
i fil. Stefana Sterlinga Okuniewskiego, 
kierownika pomienionego zakładu.

Kronika MSzka.
K u m d y d a e i do  F ta d y  S ta n u .
Dziś Rada Miejska m. Łodzi dokonn 

wyborów członków do Rady Stanu Kró­
lestwa Polskiego. Kandydatury, które na- 
pewno uzyskają aprobatę dzisiejszego ze­
brania Rady Miejskiej, są następujące: 
Z ramienia polaków—radny Eugeujusz 
KrnsusKi, zaś jako zastępca, radny Mie­
czysław Hertz; z ramienia frakcji nie* 
mieekicj—przemysłowiec z Pabjanic Os­
kar Kindler, zastępca—adw. przys. Yogel 
(kandydatury to uzyskały aprobatę pola 
ków); z ramienia frakcji żydowskiej—rad 
ny dr. J. Rozenblatt, jako zastępca—rad 
ny st m. Warszawy Farbstein; z kurii 
powszechnej (VI-ej) radny Wólczański, 
jako zastępca—radny Harasz. W kurji

tej wstrzymują się od głosowania—lewi­
ca, oraz radni N. Z. R.

M asow e csrysscsseni© dom ów  
i im esslra ii.

W końcu bieżącego tygodnia wydział 
zdrowotności publicznej rozpocznie maso­
we oczyszczanie domów i mieszkań m 
Łodzi. Przedewszvstkiem będzie oczysz 
czona trzecia dzielnica policyjna, leżąca 
w północnej części miasta. Każdy wła­
ściciel domu otrzyma nakaz od wydziału 
zdrowotności, wedłng którego raz na mie­
siąc powinny być oczyszczane przez lo­
katorów mieszkania ich ze wszelkiemi ubi­
kacjami pobocznymi jako to: szpichrze, pi­
wnice. klozety, pralnie, szopy, komórki i 
inne, oraz wszystkie sprzęty, ubrania i bie­
lizna; przez właścicieli domów lub ich za­
stępców — domy ich, lub nieruchomości, 
szczególnie schody, przedsionki, podwórza, 
wspólne klozety, serówno jak mieszkania 
próżne i niezamieszkane.

Czyszczenie powinno być przepro- 
wadzono gruntownie i polegać ma one 
na szorowanin wrzącą wodą podług, wszyst­
kich drzwi i okien, bielenie za pomoc?, 
wapna ścian i ^nfitów, spalanie wszelkie* 
go rodzajn odpadków, gałganów, znajdu­
jących się w m ieszkaniach, oraz starej 
startej słomy z sienników. W celu umo­
żliwienia, dokonania wyżej wymienionego 
oczyszczania, wydział zdrowotności publi­
cznej będzie wydawać lokatorom i właści­
cielom domów, lub i&h zastępcom po przed­
stawieniu legitymacji chlebowych asygna* 
cje na 60 funt, węgla na każde mieszka­
nie za opłatą 1 mk. 65 fen. i 250 gr. pro­
szku mydlanego za onłaią 65 fen.

Niezam ożni, pob ie ra jący  zapomogi z 
wydziału dobroczynności publicznej, mogą 
otrzymywać węgiel i proszek m ydlany bez­
płatnie. W tym celu należy okazać ksią­
żeczkę zapomogową.

Należyte wykonanie oczyszczenia zo­
stanie z polecenia cesarsko-niemieckiego 
prezydjum policji skontrolowane przez 
specjalnych kontrolerów zaopatrzonych 
opaską z napisem „Dezynfektor miejski*.

Kontrolerom przysługuje prawo: a) 
spisywania protokołów w razie skonsta­
towania nieporządków, b) żądania bez­
zwłocznego usunięcia nieporządków, ja­
kie zastaną, c) wysyłania do zakładów ką­
pielowych osób niechlujnych, zawszonych, 
spotkanych w domu lub mieszkaniu.

O dniu kontroli właściciel domu zo­
stanie zawiadomiony. W dniu tym wszyscy 
mieszkańcy, oraz właściciel domu, lub 
jego zastępca, obowiązani są być na miej­
scu do godz. 5-ej popołudniu.

Opór przeciwko kontrolerom będzie 
jaknajsurowiej karany, na podstawie § 
142 ros. ustawy karnej.

Winni niewykonania tego przepisu 
podlegają karze pieniężnej, lub wię 
ziennej.

Z u rz ę d u  a ta n n  ey/w ilnego.
Ruch ludności gminy żydowskiej i 

baptystów w marcu r. b. przedstawia się 
w następujących cyfrach: gmina żydowska 
340 żydów, 144 urodzeń i 55 ślubów, gmi 
na baptystów 4 zgony,

Prócz tego urząd stanu cywilnego 
sporządził 484 wyciągi z rejestrów, 20 
aktów znania do ślubu, zalegalizowana 
przez wniesienie do aktów ślubnych rc 
dziców 7 dzieci, oraz wydano wiele świa­
dectw do adnotacji w księgach stałej lu­
dności różnych miast i gmin Królestwa 
Polskiego.

P o w ró t  u ch o d źcó w  z R o s ji .  
Onegdaj do przytuliska przy ulia*

Długiej Ne 72 przybyło 63 osoby 
które po wypoczynku, nakarmione, udał* 
się do rodzin. Wczoraj przybyło również 
38 osób, zaś z drogi sygnalizowaną jest 
partja, składająca się. z 103 osób.

Z a m k n ię c ie  doism  ia o ła c y ju e s o
Z powodu zmniejszenia się liczb; 

zachorowań infekcyjnych postanowię 
no z dniem 15 ym kwietnia zamknąć I szy 
dom izolacyjny, mieszczący się przy ui. 
Zakątuej 44.

Z I:oSa o k rę g e w e s o  P .  3S. S»
Wczoraj, w sali Stowarzyszenia pol­

skich kupców i przemysłowców (Alęje 
Kościuszki 17) odbyło się zebranie dele­
gatów koła okręgowego Polskiej Macierzy 
Szkolnej pod przewodnictwem p. Nowe 
sielskiego. Na pierwszym planie był pro* 
jekt omówienia organizacji kwesty majO' 
wej na korzyść P. M. S.

W dyskusji zabierali głos: dyrektor 
Knothe, ks. proboszcz Kowalewski, pp. 
Puto, Kalusińaki, Chądzyński i inni Po­
stanowiono wyłonić specjalną komisję w 
osobach ks. prał. Tymienieckiego, dyr. 
Knothego, d-ra Czaplickiego i p. Chą­
dzyńskiego, na którą włożono obowiązek 
zaproszenia do komisji, urządzającej kwe­
stę, członków dawnego komitetu kwesty 
majowej, inż. Wagnera, inźynierowej Kra 
suskiej i p. Ryszarda Kaiserbrechta.

Co do uroczystości obchodu 3 maja 
| postanowiono nie urządzać oddzielnej ma-
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flifestacji, lecz połączyć obchód ten z 
kwestą majową.

Przy wyborach dla uzupełnienia za­
rządu weszli wybrani większością gło 
sów: inź. T. Sułowski, dr. B. Czaplicki, 
St. Zieliński, inź. P. Małachowski i p. 
Leon Chwalbiński.

W końcu dyr. Knothe wygłosił refe 
rat o materjałach i źródłach do wygło­
szenia odczytów o konstytucji 3 maja.

Z w iązek tech n ik ó w  u b ezp iecze­
n iow ych .

Wczoraj odbyła się przedwstępna 
konferencja techników ubezpieczeniowych, 
zamieszkałych w Łodzi, w sprawie zamie­
rzonego utworzenia związku zawodowego 
techników ubezpieczeniowych w Króle* 
stwie Polakiem.

Po pewnej dyskusji, w której żabie 
rali głos pp. Credo, Górski, Sieradzki, 
Rybicki i Wolfowicz, postanowiono przy­
stąpić do zorganizowania związku, które­
go celem byłoby: ujednostajnienie pracy 
technicznej, uregulowanie stosnnków wzglę 
dem zarządu i kłijenteli, oraz wśród sa­
mych stowarzyszonych, wreszcie obrona 
interesów zawodowych członków.

W końcu wybrano komisję organiza­
cyjną w osobach pp. Artura Credo, Kon­
stantego Górskiego, E. Rybickiego, Wł. 
Sieradzkiego i J. Wolfowicza, której za­
lecono nawiązanie kontaktu ze wszyst- 
kiemi technikami ubezpieczeniowymi na 
obszarze Królestwa Polskiego, opracowa­
nie ustawy, zwołanie ogólnego zebrania, 
oraz zalegalizowanie zaakceptowanej przez 
toż zebranie ustawy u władz odnośnych.

W alka z n iech lu jstw em .
W marcu wykąpano w zakładach ką­

pielowych: przy ul. Pańskiej At 115—6198. 
przy ul. Widzewskiej At 120—16627 i przy 
ul. Konstantynowskiej 82—8753 — razem 
31578 osób,

Czyj „Ciapciuś?“
Wydział opieki nad dziećmi i oświaty C. 

K. O. za pośrednictwem denartamentu stanu ko­
munikuje, źe d. 29 sierpna (4 września) 1917 r. 
w rozbitym wagonie Dociągu opancerzonego przy 
stacji Hnt/berg znaleziono chłopczyka narodo­
wości polskiej 4 -5  lat wieku, blondyna ze szra­
mą z prawej strony czoła, ubranego w żr kiecik 
granatowy i bluzkę granatową w białe paski 
z marynarskim kołnierzem, w żółtym kapeluszu. 
Na bieliźnie znaki J. C. Chłopiec nie umie wska­
zać ani swego nazwiska, ani imienia, mówi tyl­
ko, że mieszkał w Rydze i że „babcia* nazywa­
ła go „Ciapciuś",

Chłooczyna znajduie s;ę obecnie w ochro­
nie C. K. O. w W tebsku (ul. Połocka 9—11).

Osoby, mogące'dać wiadomości o rodzinie 
mb pochodzeniu rzeczonego chłopca, zechcą za­
wiadomić pełnomocnika C. K. O. w Witebsku 
p Edwarda Zaleskiego .(Dru^a Poprzeczna jełg- 
ska Nr. 2-a» i Sekcję Doraźnej Pomocy i Reje­
stracji Dzieci {Petersburg, Aleksiejewska 13).

Fotografia dziecka znajduie się w Sekcji 
Doraźnej Pomocy i Rejestr. Dzieci.

T ajem n iczy  w ypadek .
Tajemniczy wypadak wydarzył się 

w nocy z soboty na niedzielę w domu 
•N& 14 przy ul. Konstantynowskiej. Do 
jednego z lokatorów tamtejszych, zajmu­
jącego małą facyjatc w oficynie, przybył 
z okolic Łodzi w odwiedziny 23-letni Jó­
zef Rybak, czeladnik młynarski. O godzi­
nie 2 ej w nocy Rybaka, odzianego jedy­
nie w bieliznę, znalezioDO z roztrzaska­
ną czaszką Da bruku nieruchomości tej. 
Wezwany lekarz Pogotowia mógł skon­
statować już jeno śmierć.

Wypadek ten wydaje się tymbardziej 
zagadkowym, źe samo wyskoczenie z ma­
leńkiego okienka, położonego równole­
gle z podłogą mieszkania, musiałoby być 
połączone z znacznemi trudnościami i du­
żym wysiłkiem. Właściciel mieszkania, 
w celu przeprowadzenia dochodzenia osa­
dzony został w więzieniu śledczem.

Z Sali Koficeriowej.
Że koncerty popularne inogą w 

wrzeć wpływ i położyć podwaliny pod 
estetyczne wykształcenie szerszych mas, 
dowodzi zwiększające się stopniowo za­
interesowanie i sympatyczny oddźwięk 
wśród zapełniającej salę publiczności, 
która, jak dotąd, była zbyt oporną w u 
częszczaniu.

Koncert niedzielny rozpoczęła pięk 
na uwertura Mendelssohna do „Snu noc 
letniej* Znamionujący romantykę rys cu 
downości, skłonność do odtwarzania w\ 
śnionych z wyobraźni światów baśui i 
nadzmysłowej eteryczności, nadają muzy 
ce Mendelssohna charakterystyczną nutę.
O odtworzenie tego świata pokusił się 
twórca już w 17-ym roku życia i stwo­
rzył prawdziwe arcydzieło, a ta uwertura 
przewyższa wszystkie późniejsze jego 
dzieła zarówno świeżością inwencji jak i 
barwną instrumentacją,. oddającą wier j 
nie fantastyczny naslrój szekspirowskiej 
poezji. ’ i

„Niedokończona symfonja* Schuber­
ta była „gwoździem4* programu. W spuś 
eiźnie po Schubercie znaleziono aaszkico-

obywatel miasta Łodzi i Otwocka, przeżywszy lat 67, o czem zawiadamia

S t r o s k a n a  R o d z in a .

Dnia 7-go kwietnia zgasł w Berlinie po długich i ciężkich cierpieniach ukochany nasz maź ojciec 
( i  dziadek i teść ' ’ ’

2145

wano i w części zinstrumentowane już 
Scherzo do powyższej symfonji, które. — 
o ile wolno z tego sądzić—dwóm pierw­
szym częściom nie dorównywa. W istocie 
to A l ł e g r o i A n d a n te  stanowią ca­
łokształt wspaniały i w zupełności zado­
walający. Pierwsza część, nacechowana 
jakiemś mglistem rojeniem wyobraźni i 
uczuciem trwogi, druga zaś jest przeciw­
stawieniem tej walce duchowej. — Poeta 
tonów spowiada się z swych uczuć z taką 
łagodnością, jak gdyby bujał w wieczys- 
tem przestworzu. W części solowej wy­
stąpiła p. Ira Wainrebówna, młoda adep­
tka sztuki żywego słowa, uczenica dyr. 
Stanisławskiego. Jako siła młoda, stawia 
jąca pierwsze kroki na estradzie, p. Vvrein- 
rebówna przedstawiła się nader korzyst­
nie. Z szeregu wypowiedzianych utworów 
najwięcej podobały się „Królewicz Maj* 
Ostrowskiej i „Menuet* Tatarkiewicza.

Druga solistka, p. Marja Zarzewska, 
uczenica Janiny Familierówny, odegrała 
na fortepianie szereg pretensjonalnych 
utworów bardzo nieudolnie.

Tego rodzaju wykonanie nie kwalifi­
kuje się do występów publicznych, zwłasz­
cza na „koncertach popularnych*, których 
zadaniem jest planowe kształcenie ogółu.

JB. Hal*

l  Teatru Polskiego
„ O drodzen ie1*, k o m e d ja  w  3

, a k ta ch  E r S ch ó n ta n a  i F r  K o p -
p e l-  E u fc ld a  W j/etęp g o śc in n y  
A leke. Z elw er ow i cza.

Trzecią sztuką, w której wystąpił go­
ścinnie Aleksander Zelwerowicz, było „Od­
rodzenie46 Schóntana i Koppel-Eufelda. 
Komedja ta, przenosząca nas w okres re­
nesansu. w owe dni, gdy genjusz Leonar­
da da Vinci promieniował na Włochy ca­
łe, niecąc wszędzie zamiłowanie do pię­
kna, a w duszach i umysłach budząc nie­
spokojne pragnienia szczytnych zamie­
rzeń i lotów, posiada w sobie tyle spo­
kojnego wdzięku, tyle poezji i słoneczne­
go piękna, iż samą treścią już zyskuje 
sobie względy i sympatję widza. Nie ma 
w niej ani intrygi komedjowej, ani sceDi- 
czności w ogólnem tego słowa znaczeniu, 
ani nawet bardziej frapujących sytuacji. 
A jednak, pomimo wszystkich tych bra­
ków, patrzy się na nią z uśmiechem, a 
słucha się jej z prawdziwem zadowole­
niem. Gdy zaś jeszcze do tego gra akto 
rów zdoła pogłębić i uwydatnić zawarte 
w „Odrodzeniu* piękno, komedja ta staje 
się jakąś śliczną opowieścią o młodym 
Yittorino, matce jego—-margrabinie San- 
savelli, malarzu Silvio de Fettre i do­
brym, a mądrym benedyktynie, oraz o ich
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uczuciach, budzących się jak kwiaty w wio­
senny poranek słoneczny.

Artyści Teatru Polskiego, z goszczą­
cym na scenie ich Aleksandrem Zelwpro- 
wiczem na czele, z zadań swych wywią­
zali się jak można najlepiej. Przedewszyst- 
kiem Zelwerowicz, jako pater Bentivoglio, 
był doskonały. Świetny artysta ten stwo­
rzył postać źvwą w każdym ruchu i sło­
wie, a naturalną do najdrobniejszych 
szczegółów Pozatem grę mimiczną do­
prowadził tn do wyżyn wirtuozostwa. Je­
go mądra dobroduszność i wyrozumiałość— 
zjednywały serca, a komizm—wywoływał 
wybuchy śmiechu. Vittorina doskonale za­
grała pani Trembińska. Włożyła też w 
odtwarzaną przez siebie postać chłopięcą 
bardzo dużo szczerości i wdzięku. Fani 
Kiońska, jako margrabina, i Nowakowski, 
jako mistrz Fettre, z ról swych wywiązali 
się pod każdym względem dobrze. To sa­
mo należy powiedzieć o pp> Trzywdarze 
(magister Severino), Adamównie (Mirra- 
modelka) i Sokolskiej (zalotnej Collecie).

M.
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N ajw yższa decyzja.
Sad najwyższy rozpoznawał skargę kasa* 

cyjną, mylnie nazwana „nrotestem*, a złożoną 
nrzez Drokuratora król.-p dskiego sądu okręgo­
wego w Łodzi. Kasacja dotyczyła wiroku sądu 
okręgowego; jako drugiej instancji, w sprawie 
El ii Goldberga, skazanego z art. 581 kod. karn. 
za przywłaszczenie sobie cudzej własności na u- 
mieszczenie w domu poprawczym, względnie 
na 3 miesiące więzienia dla nieletnich. /’

Sąd okręgowy, do którego sprawa wpły­
nęła na skutek apelacji ! prokuratora sądu 
okręgowego, zmienił pierwszy wyrok sądn 
gminnego w Tomaszowie, mocą którego Gold- 
berg skazany został na 2 miesiące domu wycho­
wa wczo-noprawczego, w razie zaś, gdv to okaże 
się niemożliwością, na 2 miesiące więzienia.

Prokurator, wnosząc skargę, nowołał się 
na to, że sąd gminny nie miał orawa określać 
terminu oozostawan a we wspomnianym zakła­
dzie, gdyż określenie to należy do atrybucji za­
rządu więziennego i urzędu publicznego.

Obecnie podprokurator w skardze kasacyj­
nej wnoś ł o uchylenie wyroku ? instancji, twier­
dząc, że zgodnie z art. 55 kod. karu., sąd okrę­
gowy, uznając 16-letniego Goldberga winnym za­
boru cudzej własności i uważając za wskazane 
zamienić karę więzienną na dom poprawczy, wi­
nien był określić wymiar kary pozbawienia wol­
ności i zaznaczyć w wyroku, że kara ta będzie 
zamieniona na umieszczenie w zakładzie wycho­
wawczym.

Jak długo skazany miał w tym zakładzie 
pozostać, tego sad okręgowy nie powinien był 
określać, gdvż o tem rozstrzyga zarząd więzien­
ny w perózumiemu z prokuratorem król.-polsk. 
sądu okręgowego. Pozatem w myśl końcowego 
tistęou art. 168 ustawy postępowania karnego sąd 
okręgowy nie mógł po większyć kary bez posta­
wienia tego żądania przez oskarżyciela. Sąd 
więc, skazując Goldberga na 3 miesiące więzie­
nia, zamiast kary 2 miesięcy, wyznaczonej przez 
1 instancję. podczas gdy co do wielkości kary

protestu nie było, pogwałcił wspownrany art. 168 
ustawy post. kam.

Po wysłuchania wniosku prokuratora są< 
najwyższy uznał pogwałcenie art. 55 kod. kam. 
i 163 ustawy postęp, karnego, uchylił wyrok są* 
du okręgowego i przekazał sprawę temu! sądowy 
w ćelu rozpatrzenia jej w innym składzie s v  
dzióuu

Z Kofa \
(Korespondencja w ła w iw

Odezwa inspektora a
Opiekę nad szkolnictwem okręgu Kolskiego^ 

zainicjował obejmujący obowiązki iospetktog eskołr 
oy następującą odezwą;

Do mieszkańców okręgu Kolskiego^ a
Mianowany przez ministerstwo Wyznań fteEgfJł 

nych i Oświecenia Publicznego Inspektorem sskol> 
nym okręgu Kolskiego, przejąłem w ostatnich 
dniach agendy inspekcji sprawiane dotychczas 
stępczo przez p. inspektora szkolnego okręgu w to* 
oławskiego.

Termin rozpoczęcia mojej działalności: ftwięt> 
Zmartwychwstania Pańskiego i  .początek wiosny t  ą 
odrodzenia całej przyrody dotąd w śnie lómow jy 
pogrążonej, napawa mnie otuchą, że uda się i 
tym zakątku Ojczyzny dokonać, co spo łecaeńsiw ta 
ma prawo domagać się od dobrej szkoły, 
stępnić o ś w i a t ę  w s z y s t k i m .

Do stworzenia czy udoskonalenia szkolnictw^ 
potrzeba jednak s z c z e r e g o  z a i n t e r e s o w a ć  
n i a  i  o b y w a t e l s k i e g o  w s p ó łd z ia ł a m  
n i a  całego społeczeństwa. Licząc na nie, proszę* 
w s z y s t k i c h  obywateli okręgu o p o p a r c i e ą  
tylko w ten sposób pokonamy liczne trudności, zdo*. 
łamy wyrównać braki i  uczynić szkołę narzędziem* 
istotnego odrodzenia i wielkości narodu.

N a u c z y c i e l s t w o  ł  w ł a d z e  gminne 
kręgu zechcą odtąd do mnie odnosić się ze wszy a 
kiem i sprawami szkolnemi i punktualnie i surniei 
nio wykonywać polecenia władz szkolnych; r o d z i  
ce m ł o d z i e ż y  szkolnej i r e s z t a  s p o t  
c z e ń s t w a  współdziałać będzie mogła pracą ? 
radą w R a d z i e  s z k o l n e j  o k r ę g o w e ^  
której skład już prawie pełny, tak że niebawenf 
obejmie kierownictwo szkolnictwa w okręgu, w  
D o z o r a c h  i O p i e k a c h  e z k  o 1 n y c h, które 
powinny, za przewodem Rady szkolnej i Inspektom 
ra stworzyć lub otoczyć opieką swoją s z k o ł ę  W 
k a ż d e j  m i e j s c o w o ś c i  okręgu: ustaną 
wtedy skargi na gminę, zapobiegnie się n i e p 
t r z e b n y m  w zasadzie na tym stopniu szkołon» 
p r y w a t n y m .  Na zdrową konkurencję, ulepszeń 
nie metod nauczania znajdzie się miejsce i siły (  
po wykonaniu planu organizacji państwowej.

Do tej pracy wzywam wszystkich obywateli dot
brej woli! -r  ”

(podp.) M a k o w s k i ,  ingwktor eaiflotojrJ ’

Składajmy ofiary na szko* 
ły Polskiej Macierzy Szkol 
nej na Podlasia i Chełmsz- 
czyźnie.
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, yskroczyBncić w Ameryce.
W obecnej chwili tworzenia się rozmaitych u- 

iir.dzeń państwowych, kiedy niepoślednie miejsce 
umysłach naszych zajmuje kwestja walki z u- 

tćstwem i r Izą, nie od rzeczy będzie przypatrzeć 
się, jak inne, już zorganizowane państwa, zabrały 
się do zwalczania tego okropnego wroga ludzkości. 
Jako uczeń prawie że jedynej na świecie (bo druga 
istnieje w Chicago) szkoły filantropii w New Yor­
ku, chcialbym przedstawić organizację dobroczyn­
ności w Ameryce.

Już sam pogląd na dobroczynność, na jej zada­
nia i cele, jest w Ameryce zupełnie odmienny od 
zapatrywań u nas panujących. Jeżeli się zgłosi po­
trzebujący pomocy do instytucji dobroczynnej, za­
łożenie jest takie: Człowiek ten popadł w nędzę. 
W nędzę tę wpędziły go istniejące stosunki społecz­
ne. Społeczeństwo więc jest zobowiązane wyrządzo­
ne zło naprawić.

Z tego powodu też nie jest najzupełniej wsty­
dem zwrócić się do instytucji dobroczynnej o po­
moc. By zaś instytucje te nie były nadużywane, 
istnieje następująca organizacja:

Wszystkie towarzystwa dobroczynności, np. w 
New Yorku, zjednoczone są w jedno wielkie „New 
York Charities Association" (Nowo YoTskie stowa­
rzyszenie dobroczynności). Prócz głównego biura, 
które jest tylko łącznikiem między filjami i prowa­
dzi przed ewszystkiem ewidencję bardzo dokładną, 
nie udzielając samo pomocy ubogim—istnieje dwa­
dzieścia kilka filij, rozrzuconych po całem mieście.

Filje te przyjmują zgłoszenia od potrzebują­
cych pomocy. Urzędnik biura wypełnia dwie karty 
ewidencyjne, a więc nazwisko aplikanta, mieszka­
nie i czy i gdzie o wsparcie się starał. Jedną z tych 
kartek odsyła się do głównego biura, drugą zaś 
oddaje się urzędnikowi lub urzędniczce t. zw. „in- 
westygatorom**. Są to wychowankowie wspomnia­
nej szkoły filantropji, będącej wydziałem uniwersy­
tetu „Columbia".

Zadaniem „inwestygatora", jak z nazwy wyni­
ka, jest badanie. Otóż z kartką ewidencyjną udaje 
się taki urzędnik pod wskazanym adresem, bada 
stosunki rodzinne danego osobnika (czy żonaty, ile 
ma dzieci), czy ma dalszą lub bliższą rodzinę, któ- 
raby coś dla niego była w stanie zrobić. Dalej, po 
zapewnieniu doraźnej pomocy, w formie pożywie­
nia (w bardzo wyjątkowych wypadkach tylko w 
gotówce) stara się ustalić powody upadku finanso- 
'• °"o. Z pomocą zeznań księdza, lekarza domowe-* 
<zo. przyjaciół, nauczycieli szkolnych itd. Itd., do wia­

cie się o moralnym stopniu „pacjenta". O ile np. 
pijaństwo jest powodem nieszczęścia, oddaje się cho- 
rego po i opiekę lekarza; często przyczyną ubóstwa 
jest nie; oradność, nieprzygotowanie należyte do ży­
cia. Wtedy służy się radą, kieruje życiem „pacjen­
ta", obiera dla niego zawód, po zbadaniu zdolno?* •

Cała zaś „kuracją" idzie w tym kierunku, by

nie przyzwyczaić danego osobnika do żebractwa: 
dochodzi się nawet do tego, że o ile osobnik ten 
nie jest zdolny poprostu do zarobku dostatecznego, 
dodaje mu się do pensji pobieranej, sumę dosta­
teczną, by mógł się utrzymać. Ale on o tem nic nie 
wie. Oddaje się pieniądze chlebodawcy, który wrę­
cza mu je wraz z pensją, jako jego zarobek. To 
da je mu pewność siebie, wiarę w siły, oducza od 
polegania na obcej pomccy, a przede'?szystkiem 
nie działa nań poniżające.

Opiekun rodziny jest jej przyjacielem, stale 
utrzymuje z nią kontakt,, jest tym, do którego z każ­
dą troską jej członkowie mogą się szczerze zwrócić. 
Trudność polega na zaskarbieniu sobie bezgranicz­
nego zaufania i na takłownem postępowaniu.

Stałe raporty tygodniowe posyła się do biura 
głównego, które ma wykazy wszystkich biednych; 
nadużycia jakiekolwiek są wręcz niemożliwe.

Na tygodniowych posiedzeniach „opiekunów- 
inweetygotorów" omawia się trudniejsze i szczegól­
niejszo wypadki. Urzędu izy ci są, naturalnie, płat­
ni.

System ten dał znakomite rezultaty. Niejedno­
krotnie ludzie, którzy kiedyś korzystali z dobro­
czynności towarzystwa, odwdzięczają się zaprawdę 
po królewsku, doszedłszy do czegoś. A ilu to ludzi 
ratuje się od zbrodnią iłu od śmierci!! Jakże czę­
sto skierowuje się wypaczoną jednostkę na drogę 
prostą, jak często urabia się z niej pożytecznego 
członka społeczeństwa!

Wartoby pomyśleć i u nas o podobn?j organi­
zacji. Ukróciłoby to wstrętne żebractwo uliczne, nie 
prowadzące do żadnych dodatnich rezultatów’, a tyl­
ko psujące i spauperyzuwujące jednostki, któreby 
można ocalić jeszcze. Bo tu nie idzie o to, by ten 
ktoś miał dziś co zjeść i jutro, lecz o to, by mu dać 
raz na zawsze silne podstawy bytu.

T. R. Lcszezyc.

W piwnicach gnieżdżą się tłumy. Domy i skle- 
py zabite deskami, zawalone worami z piaskiem 
do wysokości pierwszego piętra. Pocisk strzaskał 
jońskie kapitele słupów Ecole de Droit. Na n ie . 
Saint - Jacąues mury podziurawione, jak sito. Tu 
i owdzie wzniesiono barykady.

Największe spustoszenie poczyniono na Boule- 
varJ. Saint Michel, gdzie całe ściany, całe narożniki 
domów leżą w gruzach. Na rogu rue Soulflot wisi 
niemal w powietrzu balkon, grożąc lada chwila o- 
berwaniem.

Mój dom też może lada chwila paść ofiarą nie­
przyjacielskiego pocisku. Dnia 16 stycznia w dzień 
urodzin cesarza Wilhelma I armaty przez całą noc 
huczały nad miastem. Nikt oka nie zmrużył. Pocisk 
wpadł do jednego z pokoi, przyniosła mi go służąca. 
Przebił dach i wpadł do pokoiku, gdzie spał ma­
leńki mój synek. Dziecko z krzykiem spadło z łóż­
ka, lecz szczęśliwie uniknęło niechybnej śmierci".

Goncourt kończy notatki swoje opisami z bom­
bardowanych zaułków i nastrojów ludności, jakie 
ogarnęły ją podczas ostrzeliwania miasta i  rozwo­
dzi się nad grozą i zniszczeniem wojny.

Czem jednak były te wszystkie widoki i nastro­
je w' porównaniu ze spustoszeniem, jakie robi woj- « 
na dzisiejsza?

— Oo też jaśnie pan chce robić! Zaraz zawo­
łam służbę. . . .

Obywatel wytrzeszcza oczy, podejrzewając j i  
kiś nowy podstęp.

Kamerdyner w dalszym ciągu:
— Jaśnie pan pozwoli na śniadanie kawę czy 

herbatę?
Tu już zdumienie wyrywa obywatelowi pyta- 

nie: ,
— Powiedzcież mi, skąd ta zmiana? Co się 

stało?
Kamerdyner x nieco skwaszonym uśmiechem 

objaśnia:
— Proszę jaśnie pana, wszystko wróciło do 

dawnego. Wojska niemieckie zajęły miasteczko i  
całą okolicę..,

G i a s M  Baslsairi.

Z Wiednia donoszą: Leopold Huelsner, zasą* 
dzony w roku 1889 za współwinę w morderstwie 
popełnionem w Polnej na Morawach na osobie 23- 
letniej Agnieszki Hruzówny, został po 18 latach 
więzienia ułaskawiony.

Morderstwo te, uznane wń wczas za rytualna 
wywołało w całym świecie wielkie zainteresować 
nie oraz dyskusję na tema*! czy istnieją morder-

Ostrzeliwanie Paryża w 1870— 71 r.
W chwili, gdy na Paryż padają pociski z dale- ' 

konośnego działa niemieckiego, niezbadanego do- » 
tychczas, a zadziwiającego cudu techniki, nie od rze­
czy będzie przypomnieć opis ostrzeliwania Paryża, 
umieszczony na łamach jednego z dzienników' przez 
Edmunda de Goncourt dnia 27 grudnia 1870 roku. I 
„Już rano z gazet dowiedziałem się, że nieprzyjaciel i 
bombarduje miasto. Poprzedniego dnia w gronie ) 
przyjaciół rozmawialiśmy o tem, zastanawiając się I 
czy fakt bardzo ujemnie wpłynie na stan nerwowy i 
mieszkańców".

Dnia 12 stycznia 1871 r. Goncourt pisze:
„Spacerowałem po tej części miasta, którą ostrze- 

liw’ano. Co za smutny, przerażający widok. Życie i 
na pozór normalne. Kawiarnie z rozbiłem i szybami 
i potłuczonemi lustrami otwarte. Tu i owdzie spo­
tyka się gromadki, które gorączkowo na wózkach, 
na plecach unoszą swoje mienie, chroniąc się do j 
bezpieczniejszych dzielnic. j

flstamarłszy bolszewickie.
Od osoby, przybyłej w ostatnich dniach z Ro­

sji, „Kurjer Polski" otrzymał opowiadanie o nastę­
pującym rzekomo autentycznym fakcie:

— Gdy na Wołyniu rozpalił się ruch bolszewie- j 
ki, ogarnął również i służbę dworską w majątkach j 
polskich, ofiarą zamętu padł zamożny obywatel, po­
siadający obszerne włości już na pograniczu Ukra- [ 
iny. Pewnego poranku zjawił się u niego tłum czer­
ni, a na czele tłumu szła służba folwarczna i poko­
jowa.

— Wszystko tu nasze teraz, — oświadczyli. — 
Skończyły się twoje rządy. Panami teraz my bę­
dziemy.

Obywatel, człowiek starszy i słabego zdrowia, 
widzą przemoc, nie bronił się wcale. Prosił tylko, 
by mu do czasu pozwolono pozostać w pałacu.

Na to kamerdyner — dość łaskawie zresz­
tą:

— Jeśli chcesz, zostań. Ale otrzymasz tylko je­
den pokój, musisz się nim zadowolić. My będziemy 
mieszkali w salonach. 1 nie myśl, że ci będzie kto 
usługiwał. Skończyły się czasy niewoli i poniże­
nia.

Obywatel i na to się zgodził. Nie protestował, j 
że kamerdyner do niego per ty przemawia. I prz6z j 
parę tygodni siedział zamknięty w jednym pokoju.
Z łaski pozwolono mu w kuchni zagrzewać wodę 
na herbatę, wydzielano z kotła trochę jedzenia. Ka­
merdyner i lokaj ubrali się w jego ubranie, pili 
jego w ino, palili jego cygara.

Odcięty od świata obywatel nie wiedział, ©o się 
dzieje. Czasem w nocy słyszał echa dalekich i bliż­
szych strzałów*, widział łuny pożarów. 1 tak biegł 
dzień za dniem, tydzień za tygodniem.

Aż pewnego ranka, gdy się obudził i wstał, by 
napalić w piecu, drzwi się otwierają i wchodzi ka­
merdyner, o dziwro! ponownie w liberię ubrany, u j 
grzeczni ony.

Erzatz pilznera
Jak donoszą pisma niemieckie, główny 

browar w Pilznie wypuścił w ty<?h dniach 
pierwsze próbki erzatz pilznera.

Piwo to pod względem smaku, barwy $ 
piany nie różni się ni czem od oryginalnego 
pilznera, nie zawiera natomiast skomplikowa­
nych chemicznych dodatków, lecz wyrabiane 
jest tą samą metodą jak zwykłe piwo.

54 lata w więzieniu.
Przed paru dniami zmarł w jednem z wię­

zień niemieckich w 80-tym roku życia najstar 
szy więzień.

Urodził się on w 1838 r., a w 1863 za 
morderstwo rabunkowe został skazany na 
śmierć, potem zaś karę tę złagodzono na do­
żywotnie więzienie. Skazany przesiedział 54 
lata w więzieniu.

Gęś za buty.
W jednym ze śląskich dzienników, umie 

szezono następujące ogłoszenie:
Poszukuje się pary eleganckich bucików 

damskich Nr. 38, wzamian za dobrze utuczona 
gęś. Oferty w administracja pisma.

Redaktor odpow. Aleksander Bieliński.
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J Grand Kino
I 72  PIOTRKOWSKA 7 2

Grand Kino
7 2  PIOTRKOWSKA 7 2

w szech św iato w a s ła w a , piękność  
czeska  w  n ieporów nanym  pod 

w zględem  in s ce n izac ji i g ry  6-o io  
aktow ym  d ra m a c ie  p. t .MAGDA SONJA

Grand dno
7 2  PIOTRKOWSKA 7 2

Grand Kino
7 2  PIOTRKOWSKA 7 2

swe
&  ZIELONA 2.

« = K ino C O R SO
w

ZIELONA 2.

RAFAELA
dramat z prologiem z życia współczesnego 

w 3 częściach zdl

E r n ą  M o r e n ą
w  g łó w n e j ro it

oraz inne ciekawe obrazy 3114—1

■u h o d h  ■ uH nnan i

1 9 1 4 - 1 9 1 8 .
Z  n a s z y c h  c h a t  i pól

Stanisława Czajkowskiego.
O b ra zk i w ierszo w a n e o Polsce i o d u szy  p o lsk ie j w  e ta sio  

w o jn y  pow szech n e/.
X: Do Boga, Crzed maj, Hlbatros, Żniwa, SzalenUc, JNad 

hetyehą, CUygnancy, Cios wołającego na puszczy, przebaczyła* 
Zapóźno, Zamarły lae, Zmar-wycbwstajc, pobudka Bcrja I I >  
CU lesie, Catuefa mi zabrali, CU koszarach, CUicóci niema, Pocb 
rózgami, Pia czujce, U  wrófki, i zabrali dzieci w nocy, JNie od­
damy zbirom batom, <Uieła ruszyła, <U Uliclbą Sobotę, <U not 
majową, posucha, <U zaprzęgu, JNa ściernisku, X odbiegli od Niej

sw o  , jNa rozdrożu, Xdą chłopy -  żołnierzyki, Czy już jest? 
Cena serji mb. 1 f. 20. Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Ltcyfacja przymusowa.
CI środę, dnia 20 kwietnia r 

h. sprzedam przez licytację pu­
bliczną (n plus:

o godz. 8,15, podrzcczna 7: 
maszyna do szycia;

o godz. 8,45, piękna 11: 2 ko­
mody;

o godz. 9.30. Rzgoweba 77. 
3 chom onta skórzane;

o godz 9,45, Rzgow ska 7. 
komoda, zegar, lam pa;

o godz. lo, Rzgow ska 4: kasa,

L ic y t a c j e .
Wyznaczone zostały sprzedaże 

ruchomości na
9 kwietnia r. b. prży ul. Piotr* 

kowskiej nr. 79 i przy ul. Dłu­
giej nr. 67: meble oszacowane na 
sumę rub. 228.—

11 kwietnia r. h. przy ul. Ale­
ksandrowskiej nf. 107: niebie o- 
szacowane na sumę mrk. 4*5.— 
ż 146-1 Komornik: H y k le l.

Biuro WjŁottąirczf,
przy Ces-Ntem. Pre "

ftkiszerka
ste

MarjaKubick.) 
ni uje. ul._Pi > <ri<

—



W t  O T* £ 1T, b Iv V.’ r* i ** i n j  .

Tsatr W itk i
ul. K onstanty newska 16 
Pyr.: Hdkr, 15. Sierocki, I .  
nndberg i jvf . D. tEtakeman.

Benefte^dram ,8. 5  R O Ż E N  A . | Środa 10 kwieiDia, 8 w. g I’ią ek, d. 12 kwietn, 8 w.

Jóref v Cgipcie
operetka hfstor. w 4 akt.

„Skrzypce Dawida" Bezdomny
operetka w 4-cn akt. sz tu ka  dram .

30 W
o 5 przedziałach do garderoby
zd a tn e  d la  szp ita li, kąp ie li lub fab ry k  są  

do sp rzed an ia . 20,0-3-1

Szczegóły w biurze Grand-Hotelu.

u a jm i  duji
YC\z i l  I cł j tS e l3 3 v © d  o r

zostaje otwarta pierwszego maja pod zarządem znanego 
kucharza Karm elka. 2160-1

W iadom ość M a r s z a ł k o w s k a  1 4 3  n i .  1 8 .

Br. )Ł  Szmnadier
w zn ow i przyjęcia 

choroby skórne i weneryczne.
Godz. erzyjęc od 4 do 8 wiecz. 
w niedziele i Święta od 11 -2  p.p,

B enedykta Nr. (.
2058-12-1

Dr. I .  PRTBOLSKI
Choroby zewnętrzne, skór­
ne weneryczne i włosów* 

Godz. przyięć: od 8 - 2  i od 4—8, 
dla pafi od 5—6 wiecz. 

Zawadzka .V-1, róg P iotrk.

A k u s z e r k a
...... f?. P ip ik o w a  ........
z dyplomem Ces. Ak. w Pe­
tersburgu, praktykująca 25 
lat, przyjmuje od 9 rano
Łódź, P io trkow ska 132 
w podw., wejście na lewo, 

II p. na prawo.
Dla part przyjezdnych swobodny 

lokal 1922—10 1

L e t n is k o
wieś Różyca, pod Koluszkami. 
W ille położone w parku, 
dużo słońca, w pobliżu las 
świerkowy. Mieszkania z 
meblami lub bez. Na żądanie 
z całkowitem utrzymaniem.

Bliższych informacji zasięgnąć 
można Widzewska 104, m. 6, III 
piętro. 2079-3-1

i ; Dyrekcja Koncertowa Alfreda Straucha. ro!

S a la  K o n c e rto w a .
; j $  W peniedziałek, 15 kwietnia 1918, o g o i-. 8 w. 

Ł Ó D Z K A  O R K IE S T R A  S Y M F O N IO  Z A 

XX Koncert Symfoniczny 
Solistka

Zofia Z il lE Ł Ł I
Dyrygent

SZ
Szczegóły w programach V6tl?<

Dyrekcja Koncertowa Alfreda Straucha,Sźsia Konceptowa.
Środa 17 kwietnia 19:8 roku, o godz 8 w leci.Jedyny WIELKI WIECZÓR SONAT.
Eiffli! N L IE IT

GołDszema itrobne.
iii fil Lphlp z 3 P°k01. wy ie i n. ft. ItCUic dżając tamo sorze- 
dam. Główna 9, m. 14. 2002-10

Oa sprzedan a ’kle!,1 kk°!ona|-r  ny lub samo
urządzenie, jak również szafa do 
garderoby i zegar-regulator. Szy- 
szkiewicz, Konstantynowska 58.

2188-8-1

npniudlra Jako asystentka po- 
UCiilJOlaG szukiwana na wyjazd 
do Kalisza. Wiadomość: Łódź, 
Pańska 58, Lubzeus, od godz. 3 
do 5 i od 7 do 8. 2102-2-1

. j  i . "  g . .c - '" " - ;

Ga sprawia 87 S eS:
ne meble. Wiadomość: ul. P io tr­
kowska 174, m 16- 2103—3-1

Do sprzedania I ?
cali, 25 ro ii pszczół, iuż do o- 
debrania, 3.» ro ji „młodych 4 do 
odebrania w połowie maja, 29 uli 
używanych, miodarka, aparat do 
podkopcania, inkubator na 50 jaj, 
prasa (wytłaczarnia) do owoców. 
Wiadomość: Maus, Juljusza 98.

1897—iO-1

243. PiOTił OWSKfi 243.
Od dziś i dni następnych:

Perła sezonu:

Ja k  wielka
jaj mu

D ra m a t w 5 -c iu  c-zęśc.

2 wszisfiświatową sławą:

er ki l O B i ą
£

w roli głównej.

Najnowsze mody.
Niebywała gra. 

Przepych wystawy.

R edenz-vous 
e leganck iego  św ia ta .

W programie: Bethowen - Sonata wiosenna; 
Wielka Sonata G-dur Krcutzcrcwaka Sonata,

Biletyu Alfreda Straucha, Dzelna 12.

Ucylash przymusowa. Łicyfacp przymusów” .
<U środę, dn(a 10 kw ie tn ia  r  

b. sprzedam przez licytację pu 
bltczną fn plus: *

o godz. 9, pioworoujsfea 9: 35 
sukien balowych, lus tro ;

o godz. 9,30, K onstan tynow ­
ska 3 szafka, lu s tro ;

o godz io. Konstantynowska 
o, Szkolna 16, piowomiejskn 19, 
Średnia 94: rozm. meble;

o godz U, Średnia 23: roz- 
ma te meble;

o godz Iz, Średnia 129: roz 
m ai te abeble 2I56 —

G aw lak ,
Komisarz sądowy w Łodzi

Licytacja publiczna!
<U środę dnia to kw ie tn ia  r. 

b sprzedam przez licytację pu­
bliczne in  plus w m. Rodzi, a m.: 

o godz. 9,30 przed pot. w do­
mu przy u l Cegelnianianej 28: 

szafę do garderoby, 
szatę do książek, 
otomanę pokry tą  ceratą.

Ródź, d. 8 kw ie tn ia  lęlH r.
Gsrusz^ński, 
Komisarz Sądowy.

m  środę dnia 10 kw ie tn ia  r. 
b. sprzedam przez licytację pu­
bliczną in plus:

o godz. 9,30, Spacerowa 32, 
p io trko w ska  29: 2 9zafy, sofa> 
urządzenie sklepowe, 2 kasy & 
par lich ta rzy i  inne przedm ioty, 

o godz. 10, D tuga 18, Rozwa­
dowska 32: 2 szafy, p u lt, ser*-’ 
w antka , bufe t, s to lik , lustro* 
lodow m k i  Inne przedm ioty;

o co z, 10,30, p io trko w ska  
229, Radwańska 21: kasa, ka­
setka, linoleum , . beczki, biurko, 
bufet, s tó ł, chodnik, 2 krzesła 
i  inne przedm ioty;

o godz u, CU znera 12: szafa* 
sofka, 6 obrazów. 2I55—l

r io t r o w s k i ,
Komisarz Godowy vt Ł o d z i.

N a s io n a
wszelkie andeszły
—  L . J a a iA s k i .  —  
Ł ó d ź , A n d rz e ja  Afś 10.

Cenniki bezpłatnie.

Administracja dzień. „G0DZ3)(A ?0£SX3“
warszawa, ttariciu ł. —  ŁODZ, Piotrkowska 81

oraz f i l je  i i ta n to ry s
w Będzinie, w Częstochowie, w Ciechanowie, w Garwolinie, w Kaliszu, w Kielcach, 
w Koluszkach, w Łomży, w Łowiczu, w Mławie, w Małkini, w Pułtusku, w Płocku, r; 
Siedioauh, w Sieradzu, w Skierniewicach, w Scancwcu, w Tomaszowie, we Włocław­

ku, w Zawiaroiu, w Zduńskiej Woli i Ł d.
PRZYJMUJĄ OGŁOSZENIA PO CENACH REDAKCYJNYCH, DO:

„GODZIN? POLSKI"
„Dziennika Polskiego" w C zęstochow ie4* i „Gońca Kujawskiego44 we Włocławku.

j fn o i  ogniotrwała do sorzeda- 
Raoa ma. Wiadomość: Konstan- 
hnowska 46, Pooer. 21 9 1

znająca się na kucn- 
nuuiJaiA a n; re9taurac\jnej po­
trzebna zaraz za dobrem wyna 
grodzeniem. Wiadomość: Milsza 
/fc 59, 14. 2144—1

Meldunków
dm;n, „G odziny" sub „R. G.'

2070-3-1
fiSphip nowe: stołowy dębowy, 
isfUUłC biurka, otomany, kozet­
ki sprzedaję. Dzielna i 1—25.

2109—6-i

sprzedają pocenie kosz- 
!V.Cu!C fUł o r |a 93, qtohrn'a

1787 15^5
jy jp łiH  różne z sześć u po.<oi 
'iheu.G sprzedam oraz pian no 
Potrkow^ka 1*9 m. 9 2118— -I

P n e 7 tlh lip  ™ sa<!y bucbalterkj- 
rOSZlIKUJę kanceltstki lub na­
uczycielki szkoły prywatnej. Mo­
gę wyjechać. Zgł szenia do adm 
„Godziny" sub „F. O " 2017-7

Maturzystka Drag" ie- przyjąć 
kondycję na wsi, 

może przygowywać do klasy pią­
tej włącznie ze wszystkich przed­
miotów. Oferty nadsyłać: Łódź, 
Długa 1, Szmidt. 2C87—3-1

Pnłnchna dziewczyny i chłon- rJl!ZBU!!8 Cy do roboty. Wia­
domość: Zawadzka 12, M. Rożen.

2150-2-1

7fpn w p ą t-k , dnia 5 b. m.
uczennica kl. drugiej

szkoły Warikowej, lat 13, błon 
dynka, ubrana w granatową su­
kienkę, jasną bluzkę i granatowy 
żakiet, na głowie czapkę aksa­
mitną czarną i buciki granatowe. 
Wiadomość pod.ić do X II oddzia­
ły  poi cji za wynagrodzeniem 
t rzeirzymyjący- podlegną sur?- 
Aej karze. ^140—2-1

PnQ7fł!flii? ^tróźa. Wiadomość luS Z uK u j^  Karol Rorer, Długa 
Np 195. _____ _________ 2142-1

paszport niemiecki, wy- 
J  dany na imię /Marji 

Włodarskiej, zam, w gm. Pucz- 
niew, now. Łódzki. 2141—1

Za Snął

7 riino} piszpori niemiecki, wy-
L dany w Łodzi, na imię
Karoła Dzieciołovsk'ego. 2133-^1 v

21 m nnńuu  ziemi ’ 3 mor*5 
J t ilu i juW  tyk i z lel i .em

Jo wypuszczę ia w dz< rż - w . 
L ibiinku. 2 wiorsty od * t , ram- 
w Jow cj w Srebrnie. W j  , )<>$£ 
iu  miejscu u p. Reinera

2105—2-
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